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Czarne bractwo
0 . H enkel,  ob lat N iep. Poczęcia, S w akopm und.
Dzieci, te szczególnie przez P an a  Jezusa um i­

łowane istoty, są również ulubieńcam i m isjo­
narza. Dzieciom poświęca on cały swój tru d  
i całą miłość. One przecież staną się kiedyś 
i oznosicielami św iatła  i praw dy wśród swego 
pogańskiego otoczenia. Nawrócenie niejednego 
zatw ardziałego grzesznika dokonało się nie ty le  
przez Ojca m isjonarza, ile dzięki słowu i p rzy­
kładow i m aleńkiego dziecka.

K toby nie kochał tych  kędzierzawych czar­
nych urwisów, m ających takie błyszczące oczka 
i tak i niezm ordowany języczek ! Ezadko tylko 
zdarzyło m i się dostrzec w A fryce sm utną tw a­
rzyczkę u dziecka. Moje M urzyniątka są zawsze 
pogodne i wesołe, więcej do śmiechu niż do pła-
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czu skłonne. Chociażby słońce nie w iem  ja k  p ra ­
żyło, czarn i m alcy , obdarzeni zdrow ym i p łu ca ­
m i i  donośnym  głosem, n ie dopuszczą, aby  we 
w si za  d n ia  było  k iedykolw iek  głucho i cicho. 
Z a to  w  szkole z ra n a  p an u je  w śród ich szere­
gów n ieraz  zas trasza jące  m ilczenie. Zwłaszcza 
zag ad n ien ia  rachunkow e u m ie ją  w yw oływ ać 
ta k ą  ciszę. W ted y  zafrasow ane i znudzone b ra c ­
tw o dłubie p rzy  ry s ik u  i rzu ca  tęskne spojrze­
n ia  za okno, w u p ra g n io n ą  k ra in ę  swobody.

T ak, tak , i w  E urop ie  i w  A fry ce  uczą się 
dzieci w  szkole oprócz czy tan ia  i p isan ia  także 
rachunków , a  w iadom o że :

A ch ! N ajw ięcej u tru d zen ia  
S p raw ia  tab liczk a  m nożenia !

M oje M u rz y n ią tk a  AVolą sto ra zy  śpiew. Czy 
to  będą m onotonne p ieśn i m urzyńskie, czy po­
bożne śpiew y kościelne, k tó re  z n im i w yćw iczył 
Ojciec m isjonarz , to  im  w szystko jedno. R zadko 
m ożna znaleźć lud, k tó ry  by ta k  lub ił śpiew ać 
ja k  M urzyn i. N ig d y  im  nie b ra k  ku  tem u ocho­
ty. N ie chodzi im  w cale o to, co m a ją  śpiewać. 
Może to  być p ieśń  postna, w ielkanocna albo  
h y m n  do M atk i B oskiej — nie od g ry w a to żad­
nej ro li, by le  ty lko  m ogli śpiewać. K ied y  nie- 
t.awno tem u  po po łu d n iu  odwiedziłem  pew ną no­
wo zaślub ioną p arę , zasta łem  u n iej w szystkich  
zeb ranych  k rew nych . K ażdy , k to  ty lk o  z tego  
w eselnego grona u m ia ł czytać, m iał w_ ręk u  
śp iew nik  i w szyscy na ca ły  głos prześp iew ah  
ca łą  książkę od początku do końca. Skońce juz 
zachodziło, gdy  doszli do o sta tn ie j p ieśn i „Cie­
b ie Boże ch w alim y ”. I  wszyscy m ów ili potein 
z w ielkim  zadow oleniem : „Co to było  za śli­
czne popołudnie !”
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Czytanie i pisanie spraw ia naszym dzieciom 
daleko mniej radości niż śpiew. N ajgorsza jed­
nak jest lekcja rachunków . Za każdym  razem  
czarne rządy przenika jakby  dreszcz zgrozy.

Oclnajdźmy 
na mapie
nasza, wioskę!

N ajchętniej ulo tniliby  się oknem, aby  pójść 
łowić ryby  w pobliskiej rzece lub szukać w p ia­
sku strusich ja j. Nie mogą te kędzierzawe gło- 
w iny zrozumieć, że nauka rachunków  jes t też 
w życiu na coś przydatna. N a ich codzienny 
użytek starczy im — m yślą sobie — to liczydło, 
które im n a tu ra  dala w postaci dziesięciu pal- 
fiów. A jeżeli je zaskoczy wypadek, w k tórym  
okaże się potrzeba „wyższej m atem atyki'1, to 
szybko wezmą do pomocy jeszcze palce u nóg.
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A większe sum y bodaj zdarzają  się w życiu m a­
łych czy dorosłych M urzynów! Liczyć um ieją 
M urzyni najw yżej do 20. Jeżeli czasem chodzi
0 więcej, b iorą w rękę garstkę p iasku i  prze­
siew ając go na ziemię mówią chytrze : „Policz, 
jeżeli potrafisz ! Tyle było !“

Są przebiegli, ale p rzy  tym  szlachetni. Gdy 
z początku posługiwałem  się ich językiem  b ar­
dzo nieudolnie, dzieci w szkole n ieraz w staw ały
1 m ówiły: „Ojcze — w yraziłeś się źle. To tak  
trzeba powiedzieć." Popraw iały  m nie i pow ta­
rza ły  ta k  długo, póki nie spam iętałem . A często 
dużo czasu było na  to potrzeba. I  choć robiłem 
błędy w wymowie i z początku niejednego wy­
rażenia nie mogłem sobie przyswoić, dzieci n i­
gdy m nie nie wyśm iały. W szkole europejskiej 
po tak ich  nieudolnych próbach nie mógłbym 
się już  w klasie pokazać. Ale czarne dzieci nie 
widzą w tym  nic śmiesznego. Mówią one często: 
„Tak, nasza mowa jest d la  białych trudna, ale 
i wy możecie się jej nauczyć." Czy to  nie ładny 
ry s  u  naszych M urzyniątek  ?

Obecnie m am  czternaścioro dzieci na  p rzy­
gotow aniu do pierwszej kom unii świętej. Ich  
zapał i skupienie um ysłu wyłącznie przy tej 
jednej spraw ie m ogłyby zawstydzić niejedno 
dziecko z Europy. Gdy im  mówię, aby w tych 
św iętych tygodniach skupienia i  przygotow a­
n ia  pam ięta ły  o drobnych ofiarach  i um artw ie­
niach, oczy ich płoną z pobożnej gotowości. N ie­
jeden  z tak ich  ofiarnych, cichych czynów zna­
ny  jest spowiednikowi, ale u sta  kap łana  wiąże 
pieczęć tajem nicy. K iedyś dopiero ktoś inny 
poda go do wiadomości ku uczczeniu zapozna­
nej duszy czarnego chrześcijanina, ku chwale 
Bożej i Jego  świętego Kościoła.



Sław ek —
przyjaciel Murzynków

Przypatrzcie  się tem u ślicznemu chłopczyko­
wi na  obrazku. W szak n ik t z W as go nie zna. 
D latego też zamierzam  wam dziś o nim  opo­
wiedzieć. Jest to Sławom ir, młody Jugosłow ia­
nin. Jakeście to już niezawodnie sam i zauwa­
żyli, przedstaw iony jest na  naszym  obrazku 
w najpiękniejszej obwili swego życia, bo 
w dniu swej pierwszej kom unii św.. Posłuchaj­
cież teraz  h istorii tego małego m isjonarza i u- 
lubieńca M aryi, k tó ry  w swym krócintkim  ży­
ciu tyle zdziałał dobrego.

Sławom ir Ojstreż — zwany w domu krótko 
Sławkiem — u jrza ł światło dzienne ostatniego 
g rudn ia  1920 r. we wsi Bukovżlak w Jugosła­
wii. Był on jedynakiem . Rodziców, k tórzy go 
tak  dobrze i pobożnie wychowali, kochał ser­
decznie, wdzięczny za ich miłość i staran ia . Już  
jako m aleńkie dziecko odznaczał się w ielką m i­
łością bliźniego i był bardzo m iłosierny. Gdzie 
tylko u jrza ł biednego, zaraz p ragną ł go we­
sprzeć i gotów był oddać m u wszystko. Pew ne­
go dnia naschodziło się do domu jego rodziców 
ty lu  ubogich, że m atka Sław ka mimo najlep ­
szych chęci nie m ogła wszystkich obdzielić ja ł­
mużną. M ały Sławek dostrzegł, że niektórzy nic 
nie dostali. Łzy stanęły mu w oczach i zaczął 
m atusi przekładać : „P atrz  m am usiu, ten  bied­
ny  nic nie dostał, a  i om jest głodny. J a  zajrzę 
do mojej skarbonki, może tam  co znajdę dla 
niego." Z radością w yjął całą zawartość i roz­
dał nieszczęśliwym, rad , że i on wspomóc ich 
może.
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N iew inne jego serduszko z ca la  gorącością 

ukochało  n ieb ieską M atuchnę, M ary ję , Gdy 
zaczął chodzić do szkoły i w krótce potem  p rz y ­
s tąp ił do p ierw szej kom unii św., zap isa ł się 
za raz  do t. zw.. „O gródka M ary i i b ra ł  gorliw y 
u d z ia ł we w szystk ich  jego pobożnych p ra k ty ­
kach . W iedzia ł on, że M atkę Bożą najw ięcej 
cieszy częste p rzy jm ow an ie  C ia ła  J e j  S yna, to  
'też ©odzień p rzystępow ał do S to łu  Pańskiego . 
D la  jego uprzejm ości lu b ili go w szyscy ucznio­
w ie i nauczyciele. J e a o  k a tech e ta  _ m ówił, że 
w chodząc do k la sy  szukał zawsze n a jp ie rw  jego 
uśm iechn ięte j tw arzyczk i. S ław ek by ł d o b r\ rn 
uczniem  i z w ielką  rozw agą odpow iadał zawsze 
n a  zadaw ane m u py tan ia , A gdy ksiądz k a te ­
ch e ta  p rzy b y ł do rodzinnej wsi Sławka.^ chłop­
czyk p ierw szy  p rzychodził go pow itać i w ciąż
m u  asystow ał.

N a  im ien in y  księdza k a te c h e ty  nauczył sie 
zaw sze m ałego  w ierszy k a  albo jak ie j stosow nej 
p rzem ow y i zawsze p ierw szy  p rzychodził w in­
szować ukochanem u nauczycielow i, sk ład a jąc  
d ro b n y  upom inek.

S ław ek kochał bardzo  M u rzy n ią tk a . A ja k a  
t a  m iłość b y ła  p rzem yślna  i pom ysłow a! S ła ­
w ek czy tyw ał n ie ty lk o  „M urzynka , ale za po- 
pozw oleniem  rodziców  p ren u m ero w ał ze swoich 
oszczędności także „Echo z A fry k i . W  p ’sm ach 
ty ch  b y ła  n ieraz  m ow a o tym , ja k  to  biedne 
M u rz y n ią tk a  c ierp ią  głód, w ięc S ław ek posta­
now ił sobie k ró tk o  i energicznie, że m usi na  ten  
cel daw ać coś ze sw ojej skarbonki. O pow iadał 
też kolegom  o M u rzy n ią tk ach  i w zruszająco  o- 
p isy w ał ich  nędzę. Co by  on b y ł zdzia łał gdyby  
b y ł m ia ł po tem u  środki, skoro już w tedy  w o- 
toczeniu  sw ym  ta k  gorliw ym  b y ł m isjonarzem !



Swoich rajsk ich  ogrodów. Sławek doczekał się 
jeszcze tego szczęścia, że ostatniego m aja  1930 r. 
został bierzmowany,. W dwa tygodnie później

Nic też dziwnego, że P an  Jezus i jasna  nie­
bios K rólow a zapragnęli tego kw iatka  dla

Sławek  
w dniu pier­
wszej komunii 
świętej.
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zachorował. Dopust ten zniósł cierpliwie i chęt­
nie. Najw iększą dla niego radością i pociechą 
w chorobie było, gdy ksiądz Proboszcz przy­
niósł m u P an a  Jezusa. Oczy jego błyszczały 
w tedy szczęściem, a  niewinne serduszko za ta­
piało się w słodkiej rozmowie z Boskim Go­
ściem.

Choroba u jaw niła  całą szlachetność tego nie­
zwykłego dziecka. Sławek m yślał wciąż o swo­
ich ukochanych M urzynkach i nawet w łóżecz­
ku troszczył się o nich. P rag n ą ł bardzo zoba­
czyć ich kiedyś i py ta ł m atkę, czy w niebie bę­
dzie ich oglądał. Cieszył się, gdy m atka  zapew­
n iła  go, że radość ta  go nie minie.

Gdy widział, że życie jego już się m a ku koń­
cowi, chciał jeszcze ostatni raz uczynić coś dla 
M urzynków, więc ostatnie swe oszczędności — 
20 denarów — przeznaczył dla głodnych czar­
nych dzieci, nad którym i tak  się zawsze litował. 
A ostatnim  jego życzeniem było, aby jego u- 
b ran ie  od pierwszej kom unii świętej oddano 
M urzynkom. Szlachetne to życzenie jedynaka 
w ypełniła m atka  osobiście, przynosząc do So- 
dalicji św. P io tra  K law era piękne ubranko, 
świecę, bukiecik m irtow y i k ilka  jeszcze dro­
biazgów po swoim ukochanym  Sławku. M ały 
ten  m isjonarz będzie z pewnością z nieba du­
chem tow arzyszył M urzynkowi, k tó ry  w jego 
ub ran iu  i z jego świecą przystąpi w dalekiej 
A fryce po raz pierwszy do Stołu Pańskiego. 
A z jak ą  wdzięcznością ten czarny chłopczyk 
pom yśli w tedy o SAVoim dobroczyńcy, k tóry  go 
tak  obdaroAval !

J a k  żył ŚAvięcie, tak  też i ŚAvięcie um ierał. 
W chorobie często mówił o Matce Bożej. Tuż
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przed zgonem tw arzyczkę jego oprom ienił dziw­
ny blask. B adosnym i oczyma pa trza ł nieporu- 
szony w jeden punkt i zdawało się, jak  gdyby 
z kim ś rozm awiał. N araz wyszeptał: „Ach! ja ­
kaś Ty piękna ! M atuś, podnieś mnie, abym  
prędzej dostał się do Niej, do M a ry i . . .  Idę  już, 
id ę . . .  zaraz będę przy  Tobie .. ."

I  przechylił się a v  ty ł na  posłaniu, podczas 
gdy niew inna jego duszyczka uleciała do M a­
ry i, do Niebieskiej M atki, którą, tak  kochał, 
i do m ałych M urzynków, k tórych tak  p ragną ł 
oglądać.

Czy można się dziwić, że dobry ten  chłopczyk 
kochany był przez wszystkich? Świadczył o tym  
obrzęd pogrzebowy. Gdy dowiedziano się, że 
Sławek nie żyje, każdy, duży czy m ały, niósł 
mu to  wieniec, to pachnącą wiązankę, tak  że 
drobne ciałko spoczywało n iby  w najkw iecist- 
szym ogrodzie. Chowano go w łaśnie w dzień Bo­
żego Ciała. Koledzy zasypali także cały jego 
grób kw iatam i i z rozrzewnieniem żegnali się 
z ukochanym  przyjacielem . Zaśpiewali mu 
na rozstanie dwie pieśni, po czym ksiądz P ro ­
boszcz we w zruszających słowach pożegnał 
swego małego parafian ina, staw iając go za 
przykład wszystkim  dzieciom. Odprowadziło go 
na Avieczny spoczynek pięć k las razem  z nauczy­
cielam i i duży orszak znajomych.

Dobry, m ały Sławku, z Avysokiego nieba, 
w k tórym  na Avieki radow ać się będziesz, Avej- 
rzy j na  naszą ziemię i spraw , niech dużo, dużo 
dzieci pokocha biednych M urzynków, tak  jak  
ty  ich miłowałeś.
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Chcę chrztu!
Przez O. Pozzati, ze Zgromadzenia Synów 

Najśw. Serca.
Anioł Badi to m ały chrześcijanin, 

k tó ry  chrzest św. o trzym ał w sam  dzień 
Trzech K róli; ale h isto ria  jego chrztu 
różni się bardzo od h istorii jego 38 to ­

warzyszy, k tórzy razem  z nim  dostąpili 
tej łaski. Tamci nie m ieli ty lu  trudno­
ści w uczęszczaniu do szkoły : rodzice 

ich pozwalali im  na  to chętnie. Nie tak  jednak 
było z m ałym  Badi.

Syn zagorzałych pogan, zaciętych wrogów 
m isjonarza, mógł chodzić do miejscowego kate- 
chisty  (nauczyciela) jedynie ukradkiem  i to ty l­
ko od czasu do czasu. Poczciwy kateeh ista  uczył 
go oddzielnie samego, gdyż skoroby tylko oj­
ciec m alca dowiedział się o tym , czekałyby go 
bolesne razy, a nauczyciela przykre wymówki. 
M atka trzym ała  stronę ojca i nie szczędziła sy­
nowi ostrych wyrzutów, gdy się dowiedziała, 
że znowu był u katechisty . Tak upłynęło sporo 
cz-asu.

Co kw artał, kiedy kateeh ista  w ybierał n a j­
lepszych uczniów i prowadził ich do m isji - 
w celu bliższego przysposobienia ich do chrztu 
świętego, Badi zaklinał go, by i jego wziął z so­
bą; zalewał się biedak łzami, ale napróżno: opór 
ojca niweczył wszystkie jego plany, nie dozwa­
la jąc  katechiście wziąć go do m isji.

*  *  *

Pewnego dnia wpada do m nie do pokoju ka- 
tech ista  z wioski Badiego, salu tu je  po wojsko­
wemu i sta je  w yprostow any przede mną. Za
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nim  biegnie co tch u  jak iś  chłopak. K a te ch is ta  
c h w y ta  go za ra m ię  i p rzed staw ia  m i go .

„Ojcze, to  je s t B adi. Jeg o  ojciec n ie chce, ale 
on chce; p rzyprow adziłem  ci go; rób z m m  co

„O chrzcij mnie, proszę !”

chcesz. D aj m i k aw ałek  m yd ła , bo koszula m o ja
je s t b rudna ."

T ak ie  to  było  zam eldow anie chłopca, tak ie  
pow ody za i przeciw , tak ie  zakończenie i . • • n a ­
stępstw a.
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Chłopaka widziałem już k ilkakrotnie, gdym  
docierał na  rowerze aż do jego wioski, odległej
0 jak ie  dziewięćdziesiąt kilom etrów od m isji. 
Znałem  też nieco jego historię, pozwoliłem mu 
więc zostać w m isji. Spraw a szła dość gładko
1 chłopak pozostał. Przeszło k ilka  miesięcy i Ba- 
di ukończył swą naukę przygotowawczą Avraz 
z innym i.

Dw a tygodnie już tylko dzieliły katechum e­
nów od chrztu świętego. Pewnego dnia donoszą 
mi, że jeden z chłopców jest chory. Idę, hy go 
odwiedzić : to on, Badi. Następnego dnia Avy- 
Aviązuje się silne zapalenie płuc. N atu ra ln ie  
znalazł się ktoś, kto doniósł o tym  natychm iast 
rodzicom. N ajpierw  zjaw ił się ojciec chłopca. 
Rozdrażniony do najwyższego stopnia, przeko­
nany  był, że choroba chłopca to zemsta duchoAV 
przodkÓAV za jego odstępstAVo od pogańskiej 
w iary. Chciał też wszelkimi sposobami zabrać 
syna z sobą do domu, poczuwając się do obo­
wiązku nie dopuszczenia go do chrztu św., hy 
nie drażnić jeszcze bardziej duchÓAAr swych 
przodkoAV. Syn jednak staw ił silny opór i ojciec 
m usiał Avracac z niczym.

Po p aru  dniach p rzybyła  do m isji m atka. Nie 
podobna opisać, jak im i pieszczotami i groźbami 
s ta ra ła  się nakłonić syna do poAvrotu.

N ajpierw  użyła  wszystkiego, co jej podszepty­
wało serce m atki; Avszystko to jednak nie wy­
w arło skutku, gdyż chłopiec rozum iał dobrze, 
że Avracac do domu znaczyło to samo, co Avyrzec 
się chrztu świętego.

Po pieszczotach m atczynych nastąp iły  n a j­
straszniejsze groźby, przekleństAAm. W ym achi­
w ała przy tym  rękam i, jak  jaka  opętana. W re-
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szcłe splunęła na  ziemię, zebrała palcam i nieco 
utworzonego w ten sposób błota, podniosła do 
ust, przeżuła w oczach syna, wreszcie pokazała 
m u w najw yższym  gniewie plecy i odeszła. Ten 
ak t przeżuw ania błota, utworzonego z własnej 
śliny, m iał oznaczać największe przekleństwo.

M ały Badi, widząc swą m atkę, tak  serdecznie 
przez niego kochaną, teraz w tak  wielkiej złości, 
p łakał gorzko, nie chciał jednak  za nic w świę­
cie wracać dó domu.

W uroczystość Trzech K róli, jeszcze bardzo 
osłabiony po chorobie, otrzym ał w raz z innym i 
swym i towarzyszam i tak  bardzo upragn iony  
chrzest święty. Szczęście jego nie miało granic.

Raz doniesiono mu, że ojciec jego zaprzysiągł, 
że go nie przyjm ie już w dom swój. Chłopiec 
odrzekł n a  to, że się czuje teraz  dzieckiem Boga 
i że Ojciec M isjonarz zastępuje mu na  ziemi 
miejsce ojca.

K ot i p ta k
K ot schw ytał p tak a  i zabierał się do zjedze­

n ia  go, gdy p tak  rzekł: „N ikt przyzw oity nie 
je śniadania, nie um ywszy wpierw tw arzy."

K ot słysząc to puścił p taka  i zaczął myć so­
bie pyszczek łapkam i.

N araz p tak  frunął. K ot rozgniewał się i po­
wiedział: „Odtąd póki żyć będę, zawsze wpierw  
zjem, a potem dopiero będę się m ył!" — Od tego 
to  czasu, koty m y ją  się zawsze p o jedzeniu.

ODPUST ZUPEŁNY,  
którego pod zwykłymi warunkami dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  Kla- 
wera, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla Afryki": 
30 listopada w dzień św. Andrzeja apostoła.
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Zegar z kukułką
O. de Hovre , oblat Niep. Pocz. 

N. M. P., misjonarz w Trans walu.
ią ta  godzina rano . . .  Ciemno zu­

pełnie, boć to zima. — Szeroki 
trak t, Aviodący z H am m anskraal 
do P re to rii, nierozjaśniony o te j  
porze blaskiem  księżyca, zalega 
cisza i ciemność.

N araz droga jakby  nab ra ła  
życia. Słychać tu rko t kół i skrzypienie wozu,, 
nawoływanie woźnicy, poganiającego swoje wo­
ły  i klaskanie z bicza. P raw da — to so b o ta ... 
w sobotę farm er Bezindonhout m a zwyczaj wo­
zić swoje owoce i jarzyny  na  ta rg  do P reto rii.

W oły prowadzi Dolfik, młody, może p iętna­
stoletni K afr. M iał 5 lat, gdy stracił ojca, 
w trzy  la ta  później u m arła  mu również m atka  
z nędzy i głodu.

Chłopiec też w ycierpiał niemało. N ieraz po­
sy ła ła  go m atka  do przyjaciół i znajomych, 
aby uzyskać jakąś pomoc. Ale ludzie byli nie­
czuli na  prośby dziecka i biedny Dolfik w ra­
cał z pustym i rękam i, k ładł się głodny i zmu­
szony był patrzeć, jak  m atka  niknie z dnia 
na dzień. Chłopiec pam ięta  dobrze te ciężkie 
chwile. — Peivnego południa Avreszcie, biedna 
kobieta, zam ierająca praAvie na  S A v y m  nędznym 
posłaniu, przyw ołała syna do siebie i ledwie do­
słyszalnym  głosem b łagała  go, by się postarał 
choć o odrobinę żyAvności. N iestety, farm er 
P ienuar Avypędził małego żebraka i  Dolfik av tó - 
cił z niczym, gorzko płacząc. M atka tymczasem 
zasnęła tak  mocno, że nie mógł jej się dobudzić,.
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by jej opowiedzieć o swym  zm artw ieniu. Za­
czął p łakać i lam entow ać przy jej posłaniu, 
a gdy nadeszła noc usnął również. Obudziwszy 
się, uczuł, że m atka  jest zim na i sztywna. Nie 
m iał odwagi dotknąć jej. Gdy nasta ł dzień, wy­
biegł z domu i płacząc pożalił się napotkanym  
ludziom, że m atka  pewnie um arła. Isto tn ie  — 
Dolfik był teraz podwójnym  sierotą. Zabrano 
ciało i zaniesiono w białej trum nie na  cmen­
tarz. Dolfik szedł za trum ną  z kilkom a M urzyn­
kam i. Po pogrzebie p rzygarną ł sierotę D irk, 
m ieszkający w P re to rii. Posyłał chłopca do 
szkoły m isyjnej, gdzie Dolfik nauczył się czy­
tać  i pisać. Ojcowie i S iostry  byli zadowoleni 
z jego postępów i pobożności. Z okazji chrztu Oj­
ciec m isjonarz podarow ał m u śliczny krucyfiks.

Gdy podrósł i hył już zdatny  do pracy, oddał 
go D irk  do farm era  Bezindonhout’a  w Ham - 
m anskraalu , aby mu pasł krowy. F arm er tra k ­
tow ał sierotę dobrze i po k ilku latach powierzył 
mu swój wóz i woły. Dolfik jeździł co* sobotę na 
targ  do P re to rii. Odtąd p łacił m u jego pan  
5 szylingów miesięcznie, podaroAval m u również 
pa rę  starych  spodni i s ta ry  surdut.

Chłopiec, wyładowaAyszy swoje zapasy n a  ta r ­
gu, Avyprzęgał Avoiy i był potem  wolny. Mógł 
poAATałęsać się trochę po mieście, pooglądać okna 
wystawowe i nasłuchać się gramofonów. Potem  
szedł zwykle do m isji, wstępował do kościoła 
i odAviedzal OjcÓAV i Siostry. Około południa 
urządzał się tak, hy tra fić  n a  obiad do D irka. 
O trzeciej m usiał staw ić się n a  plac targow y, 
aby zaprząc i wrócić z farm erem  Bezindon- 
hout’em do H am m anskraalu . ;

PeAvnej soboty, k rążąc jak  zwykłe po mieście.
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u tk n ą ł nasz. D olfik  p rzed  sklepem  zeg arm istrza  
i s ta n ą ł ja k  urzeczony. W  oknie w isia ł w spa­
n ia ły  zegar. Co godzinę o dm ykały  się m aleńk ie 
drzw iczki, z k tó ry ch  w ysuw ał się śliczny p ta ­
szek i k iw nąw szy  łebkiem  w ołał: k uku! To było 
zachw ycające! Jak ż eb y  D olfik  chcia ł m ieć ta k i 
zeg a r n ad zw y czajn y  w sw ojej b iednej izdebce, 
w k tó re j n ie było  zgoła n ic  prócz p a ru  worków, 
stan o w iący ch  jego posłan ie  i k ru cy fik su , k ró lu ­
jącego  n a d  ty m  ubóstw em . Cóżby to  b y ła  za 
u c iech a  słyszeć w śród ciszy nocnej to  śliczne 
k u k an ie  ! (Dokończenie nastąpi.)

Łam igłów ka (Ułożył Tadeusz Szpila.)
Początkowe lite ry  poniższych wyrazów, czyta-

ne z góry na dół, dadzą im ię i nazwisko wielkiego 
k ró la  :
1) . . ..................  inaczej pieczara
2)  . . im ię męskie
3) . . . . . państwo w Europie
4) . . . . . p laneta
5) . .
6) . .

. . m iasto obok K rakow a
. . inaczej walka

7) - • . . ogień w języku łac.
8) . . imię żeńskie
9) . . p tak
10) . . ..................  inaczej ląd stały
1 1 ) . . przyrząd do szycia. 
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Redaktor odpowiedzialni Maria Kopińska, Kraków. . 
Nakładem i drukiem Sodalicji Sw. Piotra Klawera w Krośnie,



Pamiątajmy o zmarłych
Nadszedł l is to p a d .. .  W m iesią­

cu tym, kiedy naw et przyroda 
zwykła otulać się jakoby w we­
lon żałobny, Kościół święty wzy­
wa nas do wzmożonej modlitwy 
za naszych ukochanych zm ar­

łych, aby b łagan ia  nasze, um artw ienia i jałm użny 
otw arły im  jak  najrych lej podwoje nieba, gdzie 
połączą się ze Świętymi, których uroczystość czci­
my w pierwszy dzień listopada.

Młodzi Czytelnicy i Przyjaciele, może i wy wi­
dzieliście już drogie sercu waszemu isto ty  żegna­
jące ten padół płaczu ? Czy przeszły one natych­
m iast do k ra iny  w iekuistej szczęśliwości ? Nie 
wiemy n a  pewno, ale pragniem y tego z całej du­
szy. Niepewność możemy usunąć, a p ragnieniu  
dopomóc do ziszczenia się, m odląc się za tych, 
którzy nas wyprzedzili, k tórym  winni jesteśm y 
wdzięczność za miłość, jaką okazywali nam  na 
każdym  kroku.

N ajskuteczniejszą pomocą dla dusz zm arłych 
jest o fia ra  mszy świętej, w której sam P an  Jezus 
ofiaru je  Swe zasługi, Swą śmierć na krzyżu na 
intencję, w jakiej msza św. się odprawia.

W Sodałicji św. P io tra  K law dra istn ieje 
„Z w iązek M szalny dla A fryki”, 

polegający na 300 Mszach św. rocznie odpraw ia­
nych za jego członków żywych i zmarłych. Do 
związku tego można bowiem zapisywać także 
i zmarłych. — Ja k a  to pomoc, pociecha i ochłoda, 
dla naszych drogich zmarłych, d la biednych dusz 
w czyścu cierpiących! Zapiszmy je dziś jeszcze ! 
Jednorazow a w kładka za każdą osobę wynosi ty l­
ko 1 zł. W szystkie ofiary na ten cel wpływające, 
przeznacza się na  rzecz m isji afrykańskich, więc 
zapisując naszych drogich, spełnim y podwójnie 
dobry uczynek.



Spieszyć się  należy
-z zam ów ieniem

KALENDARZYKA MISYJNEGO 
dla dzieci i m łodzieży na rok 1938
z obawy by nie byl wyczerpany. -C e n a  15 gr. 

D la  sta rszy ch  polecam y gorąco

Kalendarz św. Piotra Klawera 
na rok 1938.
Cena 60 gr.

„Z rzeczy  B oskich najbardziej B oską  
je s t  praca d la  zbaw ien ia dnsz!“

(Słowa św. Dionizego Areopagiły.)
K ażdy człowiek ma swoje in teresa na tej zie­

mi, m a swoje dążności i p ragnienia, swoje cele 
i ideały, dla których żyje i pracuje. N iektórzy lu ­
dzie jednak w yrzekają się interesów własnych 
i żyją tylko dla spraw y Bożej, poświęcają siebie, 
aby pomnożyć chwałę Bożą i rozszerzyć Królestwo 
Boże n a  ziemi. O tak iej p racy pow iada św. D ioni­
zy, że jest ona najbardziej Boską z rzeczy Boskich.

M isjonarki-pomocniee, czyli Sodaliski św. P io tra  
K law era, poświęcają tej pracy  całe swoje życie, ba 
każde naw et tchnienie. P rzeczytaj sobie książeczkę 
„ P o w o ła n ie  m isjon ark i-p om ocn icy  dla A fryki”

a potem zrób to, co Ci serce m iłujące Boga i bliź­
niego wskaże jako wolę Bożą. Czy może i Ciebie 
P an  Bóg nie woła do takiego ofiarnego życia 1 

Cena 50 gr. A dresy n a  2 stronie okładki.


